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Niemiecki okręt wojenny
bombardował samoloty Rządu hiszpańskiego
PARYŻ. (PAT.) Havas podaje z 

Walencji następujący komunikat 
Ministerium Obrony Narodowej: 

Wczoraj popAudmu o godz. 17
dwa samoloty 
ły lotu wywiać 
parni Balearskj 
przelatywały 
WOJENNY, 
TWICY ZA Ci 
SAMOLOTY/ 
NIŁY ŻADNEJ

dowe dokonywa 
czego nad wys- 

W chwili gdy 
Ibizą, OKRĘT 

ijĄCY NA KO- 
STRZELIWAć 

NIE POPEŁ 
KTU ZACZEP-

przechwycone, był to krążownik 
niemiecki „Admirał Scheer“.

Wiadomo, iż okręty obce, pełnią 
ce kontrolę, powinny znajdować się 
w  odległości przynajmniej 10 mil 
od wybrzeży; „ADMIRAŁ SCHEER'

N E G O  W  STOSUNKU DO OKRĘ
TU, ani w stosunku do miasta.

Samoloty odpowiedziały, rzuca
jąc bomby, z których 4 wybuchły 
na okręcie. Według depesz tegoż 
krążownika, które zostały później

ZNAJDOWAŁ SIĘ W ZATOCE 
IBIZA W POBLIŻU MOLO. Poza 
tym kontrola wokoło zatoki Ibiza, 
według decyzji Komitetu Nieinter
wencji, należy do eskadry francu
skiej.

Faszyzm osamotniony
Smętny głos hitlerowskiego „Beobachtera"

Faszyści bomharduia Barceloną
Przeszło 70 osóii zabitych

PARYŻ. (PAT.). Korespondent 
Havasa donosi z Barcelony, iż 
bombardowanie miasta przez sa
moloty powstańcze trwało około 
10 minut. Przeszło 70 osób zosta

ło zabitych, a około 20 jest ran
nych.

Jeden z samolotów powstań
czych strącono w odległości 4 mil i 
od brzegu.

E cha sesU  R a d y  D a )  -M a ro d ó w

W obronie Hiszpanii
Głos Międzynarodówek

Do o b y w a te la  del Vayo, de legata  Republiki hiszpańskie! do Rady Ligi Nar.

Państw a faszystow skie i  ich  w i 
d zow ie  prow adzą  na ca łym  św ię
cie akcję  zaczepną. W  A b isyn ii, tv 
H iszpan ii z  bronią w  ręku , w  kra
jach  innych  dzia ła ją  in n ym i środ
kam i. T e  akcje  zaczepn e m usiały  
siłą  rze czy  w yw ołać reakcję  
państw  dem okra tyczn ych , w  w ie 
lu  w ypadkach  je s t ona w yn ik iem  
tro sk i o ich  icłasny b y t pań stw o
w y. D aleko  w p ra w d zie  do  je d n o li
te j  lin ii w szystk ich  pań stw  dem o
kra tyczn ych , jed n a k  p orozu m ie
nie w yczu w a się  w yraźn ie , szcze
góln ie angielsko - francuskie.

Tego rodza ju  porozu m ień  oba
w ia  się  w łaśnie fa szyzm  i udając  
niew inną ofiarę, oburza się, czego  
dow odem  a rty k u ł w  h itlerow sk im  
„V olk isch er B eobach ter“ p ióra  p. 
W althera  SC H M ID TA , k tó ry  
S K A R Ż Y  SIĘ NA O F E N Z Y W Ę  
P A Ń S T W  D E M O K R A T Y C Z 
N Y C H  w  ostatn ich  czasach, m a
jąca na celu osam otn ien ie Nie- 
m 'bt\ P a n  S ch m id t to  osam otnie
n ie uważa za  p ró b ę  w yw ołan ia  
w ojny. D iabeł się w  orn at u bra ł i 
na m szę dzw oni. N iem cy prow a
d zą  ty lk o  p o lityk ę , m ającą na ce
lu u trzym an ie  ich  sam odzielności 
du ch ow ej i  gospodarczej i  innych  
zam iarów  n ie m ają. A te  dążenia

\  Przed sesją Rady Ligi Narodów 
Międzynarodówki: Socjalistyczna i 
Zawodowa wystosowały r.ast. pismo 
do delegata Republiki hiszpańskiej:

Drogi obywatelu!
W  chwili, gdy zamierzacie potę

pić wobec Rady Ligi Narodów a- 
gresję państw obcych, której ofia
rą jest republikańska Hiszpania— 
Międzynarodowa Federacja Związ
ków Zawodowych i Międzynaro
dówka Socjalistyczna pragną w y
razić Wam całą swą SYMPATIĘ 
i PRZESŁAĆ ŻYCZENIA powodze
nia w rozpoczętym dziele. Jedno
cześnie pragniemy przypomnieć, że 
w różnych okolicznościach, m. in. 
13 marca 1937 r. w  Londynie o- 
świadczyliśmy, że jest dziś oczy
wistym dla każdego, iż jesteśmy 
świadkami AGRESJI ZE STRONY 
FASZYSTOWSKICH NIEMIEC I 
WŁOCH przeciw Hiszpanii, któ
ra —  zgodnie ze słusznym okre
śleniem prezydenta Azani — znaj
duje się w  stanie nie wojny domo
wej, lecz wojny o wyzwolenie.
•  Jeśliby nawet powolna procedu
ra Ligi Narodów nie pozwoliła na 
udzielenie Hiszpanii całkowitej sa
tysfakcji, do jakiej ma ona pra
w o — to przynajmniej, zgodnie z 
brzmieniem i z duchem art. 11-go 
Paktu Ligi, winna ona przedsię
wziąć natychmiast środki, potrze
bne dla skutecznego ZAPEWNIE
NIA NARODOM POKOJU.

żaden zaś z tych środków nie 
jest tak pilny, jak natychmiastowe 
WYCOFANIE ODDZIAŁÓW WŁO 
SKICH i NIEMIECKICH, które wy
lądowały w Hiszpanii, wbrew 
wszelkim formalnym przepisom 
prawa międzynarodowego. Nie 
można przeprowadzać ŻADNEJ 
ANALOGII moralnej ani prawnej 
pomiędzy tymi oddziałami a ochot 
nikami, którzy przybiegli na ratu
nek demokracji, bronionej przez 
legalny Rząd Hiszpanii. Jeśli na

wet, ze względów praktycznych, 
Rząd wasz począł rozważać spra
wę odesłania wszystkich cudzo
ziemców, obecnie biorących udział 
w wojnie — oczywistym jest, że 
wśród tych, których odesłanie sta
łoby sie koniecznym, winni się zna 
leźć NAJMICI MAROKAŃSCY, 
którzy, jako poddani sułtana, są 
również cudzoziemcami.

Byłoby również niezrozumiałym.

Obie Międzynarodówki zobo
wiązały ob. Ludwika Levy, człon
ka Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej do śledzenia z ich 
ramienia przebiegu obrad Rady i 
informowania ich o wszystkim. 
Pragniemy jednakże zapewnić 
Was, że obie Międzynarodówki, 
zarówno jak ich sekcje krajowe, 
podwoją swe wysiłki, aby poinfor
mować opinię publiczną i wpły-

do oasm otnien ia  N iem iec— tw ie r
d z i nasz au tor  —  to  w  istocie rze 
c zy  „P R O P A G A N D A  Ż Y D O W 
S K A  I K Ó Ł D E M O K R A T Y C Z 
N YC H , k tóre  chcą w skrzesić zasa
d ę  rea k cy jn e j in terw en cji na 

„Św iętego p rzym ierzaw zor

p rze d  100 la ty" .
Jak w id z im y , fak t, iż  państw a

dem okra tyczn e n ie chcą dopu ścić  
faszyzm u do rządów  n ad E uropą, 
w yw ołu je  ju ż  sk u tk i D O D A T N IE , 
to  zn aczy  strach pań stw  faszy
stow skich .

Wizyta Blombsrga
w Rzymie

(koresp. wł.)

Londyn, 27 maja 1937.
Otrzymana z Berlina wiadomość, 

według której niemiecki minister 
wojny już 2 czerwca udaje się do 
Rzymu, wywołała w londyńskich 
kołach politycznych duże wraże
nie.

Ponieważ istnieje tu mocne prze 
konanie, że Niemcy, a w  szcze
gólności niemieckie dowództwo 
wojskowe je s trrib en o  zaintereso
wane w  szybkim zakończeniu a- 
w antury hiszpańskiej — jeśli mia
nem tym wolno nazwać poparcie 
udzielane przez Niemcy i Włochy 
gen. Franco i jego buntownikom — 
gdy Mussolini dotychczas nie ma

wyrobionego zdania, przeto do roz 
mów niemieckiego ministra wojny 
marsz. Blomberga z Mussolinim 
przywiązuje się tutaj dużą wagę.

Spodziewają się tu, że rozmowy 
te przekonają Mussoliniego i u- 
łatw ią wycofanie „ochotników * z 
Hiszpanii, jak również doprowadzą 
do zawieszenia broni.

To napaw ające optymizmem u* 
jęcie angielskie niewątpliwie opie
ra się na wynurzeniach niemieckie
go ministra wojny podczas pobytu 
jego w Londynie w tygodniu koro
nacyjnym.

Alf Evans.

„Zbyt łagodne wyroki...
Skazani za samowolę, ale nie... zą „wychwalanie

bandyty Zinowiewa‘

gdyby po wydarzeniach, których1 nać na rządy swych krajów, by 
terenem była GUERNICA, Liga stanęły na stanowisku obrony pra
Narodów nie przedsięwzięła odpo
wiednich kroków, by taka ohyda 
więcej się nie powtórzyła. Jeszcze 
zanim zapewniony będzie odjazd 
z Hiszpanii lotników niemieckich i 
włoskich, trzeba, aby ustały NIE
WYBACZALNE BOMBARDOWA
NIA SIEDZIB LUDNOŚCI CYWIL
NEJ—co opinia publiczna zakwa
lifikować musi jako pospolite mor
derstwo.

wa międzynarodowego, a tym sa
mym uratowały DEMOKRACJĘ 
i POKÓJ.

W imieniu Międzynarodówki So
cjalistycznej: De BROUCKERE — 
przewodniczący, ADLER — sekre
tarz.

W jnreniu Międzynarodowej Fe
deracji Zw. Zawodowych: CITRI
NE — przewodniczący, SCHEVE- 
NELS — sekretarz.

MOSKWA. (PAT.) Z Omska do- 
noszą:

Przed obwodowym sądem om-

że przy ferowaniu tego wyroku 
NIE UWZGLĘDNIŁ „MOTYWÓW 
POLITYCZNYCH". NIKOŁAJEW

skim toczył się proces przewodni- i ^ o S T j U Ż ^ P O  JEGOROZ 
czącego wielizanskiego rejonowe-. STRZELANUJ-  A SĄD TEGO ZU

Pamiątkowy samolot
nabyty na licytacji starego żelaza

konany zresztą w jego w arszta
tach, zostałby prawdopodobnie 
sprzedany za kilka tysięcy fr. w ła
ścicielowi wędrownych jarm ar
ków, który stanął na licytacji, aby 
obwozić potem samolot po Fran
cji i pokazywać go publiczności.

„Paris Soir", donosząc o tej li
cytacji, dom aga się, aby ten pa
miątkowy samolot zakupiło pań- 
stwo i umieściło w muzeum lotni
czym.

Znany rekonstruktor samolo
tów, inż. Couzinet, nabył w Pary
żu na licytacji starego żelaza, za 
sumę 12.000 franków, samolot
Mermoza „Arc en Ciel" (Tęcza), 
na którym zaginiony przed kilku 
miesiącami bohater francuskiego 
lotnictwa dokonał pierwszych 8 
przelotów między Europą a Ame
ryką południową.

W razie gdyby Cauzine nie 
stanął na licytacji, samolot ten, wy

go komitetu wykonawczego Iwa 
nowa i sekretarza tegoż komitetu 
Nikołajewa, oskarżonych o to, że 
przy pomocy kierownika rejono
wego komitetu wykonawczego By 
dowzyna, przewodniczących rad 
wiejskich Jadrywzina, Skieszewa 
i Zeptiewa uprawiali niczem nieo- 
graniczoną samowolę w stosunku 
do gospodarzy indywidualnych.

W szyscy gospodarze w tym re
jonie zostali podobno opodatko
wani na X 100.000 rubli; chłopom 
zabierano cały dobytek i dzielono 
go między sobą, wszelkie zaś skar 
gi chłopów pozostawiono bez roz
patrzenia.

Wszystkich oskarżonych skaza
no na kary więzienia od 2 do 6 lat.

„Izwiestia", podając tę wiado
mość, piszą, że wyrok jest zbyt 
łagodny i czynią zarzuty sądowi,

PEŁNIE NIE WZIĄŁ POD 
GĘ“!

UWA-

Ił:

Oczywiście, trudno stwierdzić, o 
co tam napraw dę chodziło w tym 
procesie.

Zatonął parowiec niemiecki
Parow iec niem iecki „Planeta**, 

k tóry  ormścił Rio de Janeiro  28 
m aja, w edług otrzym anych w Rio 
wiadomości, rzekomo zatonął.

Dwaj członkowie załogi, którzy 
przyczepili się do koła ra tunko
wego, zostali wyrzuceni przez fale

Aresztowany za nadużycia
Konsul honorowy w Austrii w St. 

Gallen w Szwajcarii dr. Rohner, któ 
ry miał być odwołany z zajm owa
nego stanowiska przez Rząd au
striacki, został aresztow any za do
konanie wielkich nadużyć finanso
wych.

W dniu święta lotniczego
samolot spadł w tłim puflicżności

Z Kowna donoszą, że w dniu 
święta lotniczego w Wiłkomierzu 
spadł w tłum publiczności samo

lot. W  katastrofie została zabita 
6 - letnia dziewczyna, 4 oso
by są ciężko ranne, a  8 lekko.

Zjazd Związku „Społem"
W dn. 29 i 30 m aja  odbył się w 

W arszawie zjazd Zw iązku Spół
dzielni Spożywców „Społem**, 
przy udziale przedstaw icieli 300 
spółdzielni związkowych, w obec
ności k ilkuset delegatów.

Spraw ozdanie, im . Zarządu 
Zw iązku złożył dyr. M. R apacki.

Po przeprow adzeniu  dyskusji i 
p rzy jęciu  spraw ozdania za r . 1936, 

(dokonano wyborów trzeciej części

członków Rady Nadzorczej.
W drugim  dniu obrad  wygłosił 

re fe ra t dyr. J . Jasiński n. t. „Rola 
spółdzielczości w rozbudow ie go
spodarstwa narodow ego w Pol 
sce“ , zaś dyr. St. D ippel wygłosił 
refe ra t o stanie spółdzielni związ 
kowych w r. 1936.

Szczegóły obrad zjazdu podam y 
oddzielnie

na plażę w pobliżu Gavea.
W edług oświadczeń ich, załoga 

składała się z 35 osób. M iniste
rium  m arynark i wysłało na miej* 
see katastrofy  holow nik.

Parow iec „Planeta** w racał z 
R io do H am burga.

Ofiara fanatyzmu
Z Moskwy donoszą, iż fanatycy 

we wsi tatarskiej Szełdais z pobli
żu Kujbyszewa rzucili na stos cho 
rego Jułgaszaw a, którego uznano 
za wielkiego grzesznika. Jułgu- 
szaw, zdaniem fanatyków, mógł 
odkupić swe winy, jeżeli by się 
kajał publicznie. Ponieważ chory 
nie chciał się kajać, związano go  
i wrzucono do ognia. Zanim ura
towano go, ogień strawił mu obie 
nogi.

Treg’czna nauka
s t r z s l a n l a

Z Kowna donoszą, że w miejsco. 
wości W iszticis w pobliżu Sejn, 
podczas wieczorku urządzonego 
przez szaulisów, reżyser pokazy
wał przed przedstawieniem artyst 
ce, jak należy strzelać. Kula trafi
ła  w głowę policjanta, zabijając go 
na miejscu.
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W rażania z Hiszpanii
Madryt

W porozumieniu z tow. Pietro 
Nenhi wyjechaliśmy do Madrytu. 
Ustaliliśmy, że zwiedzimy Mię
dzynarodowe Oddziały na froncie 
madryckim, złożone z Polaków i 
Włochów. Polski oddział, jak wia- 
domo, jest nazwany imieniem Ja
rosława Dąbrowskiego. Oddział 
włoski — imieniem wielkiego bo
jownika o wolność — Garibaldie
go.

Już w rozmowach w Barcelonie 
i  Walencji słyszeliśmy o wspa
niałej roli, jaką odegrały oddziały 
międzynarodowe w walce Hisz
pańskiej Republiki o jej wolność 
z rebeliantami. Oddziały te, gru
pujące najczęściej w specjalnych 
batalionach lub w brygadach ro
botników wszystkich prawie naro
dowości Europy — odznaczyły się 
wielkim poświęceniem i męstwem 
w walkach. W całym szeregu naj
trudniejszych sytuacji oddziały 
międzynarodowe potrafiły utrzy
mać powierzone im najcięższe po
sterunki, walcząc w początkach 
wojny prawie bez broni i amuni
cji. Za jedne z najlepszych od
działów wśród tych międzynaro
dowych wojsk — uchodzą, wedle 
opinii ówczesnego komisarza woj
ny Del Vayo i innych osób — Po
lacy i Włosi. Te właśnie oddziały, 
polski i włoski, odegrały dużą ro
lę w bitwie pod Guadalajarą, gdy 
włoskie oddziały faszystowskie 
próbowały sforsować drogi, pro
wadzące do Madrytu i odciąć to 
miasto od reszty Hiszpanii, po to, 
by zdobyć je głodom Znane są 
wszystkim wyniki tej bitwy, w 
której oddziały faszystowskie po
niosły kięskę i uciekły w popło
chu.

Międzynarodowa solidarność 
pieczętowana jes na froncie 
krwią ofiarnych obrońców Repu
bliki Hiszpańskiej.

Z Walencji wyjechaliśmy samo
chodem, piękną drogą asfaltową 
do Madrytu. K raj i krajobraz jest 
nieco odmienny, gdyż górzysty 
płaskowyż, poprzez który biegnie 
drogai jest piękny, ale ma charak
te r zupełnie podgórskich miejsco
wości. Wspaniała roślinność połu
dniowa ustępuje niedługo miejsca 
dość ubogiej roślinności, charak
terystycznej dla tego kra ju  gór
skiego.

Przyjechaliśmy do Madrytu wie
czorem i zatrzymaliśmy się w je
dnym b większych hoteli „G ran ; 
Via“. Jest to hotel położony na- i  
przeciwko gmachr „Telefonica“, J 
słynnego z ciągłego ostrzeliwania 
go przez powstańców. Już w nocy 
słyszeliśmy przygłuszone detona
cje i grzmoty armat oraz karabi
nów maszynowych.

Madryt jest od kilku miesięcy 
pod ustawicznym obstrzałem arty
lerii powstańczej. Myślałem też, 
że miasto jest zniszczone bardzo 
dotkliwie. Przekonałem się naza
ju trz, że zniszczenie to zostało do
konane tylko w tych częściach 
miasta, które są najbliżej frontu, 
albo na samej jago linii. Główna 
jednak część miasta, jakkolwiek 
stale ostrzeliwana — nie stanowi 
bynajm niej żadnej ruiny. Gmach 
„Telefonica14 i gmach hotelu, w 
którym  mieszkaliśmy—mimo kil
kumiesięcznego ostrzeliwania — 
noszą ślady tylko na górnych pię
trach, pobite są szyby, potłuczone 
okna. Jednak gmachy te trzymają 
się i służą do normalnych zajęć.

Madryt żyje życiem zupełnie 
normalnym, o ile tak można mó
wić o życiu miasta, w którym ko
ścista ręka śmierci zbiera co dzień 
ofiary, skutkiem ostrzeliwania 
przez artylerię powstańców. Fa- 
bryki pracują, ludzie chodzą nor
malnie do roboty.

Madryt jest ciągle pod obstrza
łem i, jak nam opowiadano, strze
lają do tego miasta w najrozmait
szych godzinach dnia i nocy, by 
ludność przerazić i  steroryzować. 
Celu swego to wszystko jednak nie 
osiąga, gdyż ludność miasta za
wzięła się i wszystkie ofiary pono
si z zacięciem godnym porówna
nia z najpiękniejszymi przykłada
mi z historii.

Następnego dnia naszego poby
tu  w Madrycie, 29 kwietnis r. b. 
od  rana rozpoczęliśmy wędrówki 
po  Madrycie. Dnia tego, akurat w 
czasie naszego pobyto, pewna od
legła od nas dzielnica była ostrze
liwana i płonęła. Ruch w mieście 
był jednak tak silny, że nie słysze
liśmy nawet detonacji pocisków.
W- P®* godziny po przejściu przez

nas słynnego Plaza Puerta del 
Sol i po zjedzeniu w tamtejszej 
kawiarni drugiego śniadania — 
pocisk arm atni zabił człowieka na 
środku placu.

Ludność tak do tego przywykła, 
o ile tak można się wyrazić, i tak 
widocznie jest odważna z natury, 
że nie przeszkadza to zupełnie 
zwykłemu biegowi życia na uli
cach wielkiego miasta.

W nocy, kiedy przyjechaliśmy, a- 
kurat wydane zostało zarządzenie, 
że oddziały polski i włoski będą 
wycofane na wypoczynek o kilka
dziesiąt kilometrów od miasta. 
Spotkanie zatem z tymi oddziała
mi na froncie nie doszło do skut
ku, a odwiedziliśmy brygadę im. 
Dąbrowskiego — o 50 kilometrów 
poza miastem. Spędziliśmy miłe i 
niesłychanie ciekawe kilka godzin 
z towarzyszami z tego oddziału, 
dowiadując się o ich wszystkich 
przeżyciach, bólach i troskach. 
Dowiedzieliśmy się, że Polaków w 
Oddziałach Międzynarodowych 
jest ogółem około trzech i pół ty
siąca. Z tego tysiąc w oddziale im. 
Dąbrowskiego, tyleż w oddziale 
im. Adama Mickiewicza, wreszcie 
półtora tysiąca rozsianych po roz
maitych innych oddziałach. Od
dział im. Dąbrowskiego poniósł 
duże ofiary, gdyż w ciągu tych 
siedmiu miesięcy walk stracił o- 
koło 200 osób z pośród zmarłych 
bezpośrednio na froncie lub z od
niesionych ran. Dość znaczny pro
cent wśród pozostałych żołnierzy 
było rannych ciężej lub lżej. Z

niesłychaną ciekawością i z zain
teresowaniem słuchał ci żołnierze 
polscy naszych opowiadań o tym, 
co się dzieje w Polsce, tak dale
kiej od Hiszpanii. Opowiadali 
nam ci towarzysze, że nastrój 
wśród żołnierzy jest wspaniały. 
Panuje pewność, że wojna zosta
nie wygrana przez Republikę.

Opowiadano nam, gdyśmy byli 
w Madrycie, że powszechną sym
patię zyskał sobie w tym mieście 
jeden z członków władz miejskich 
stolicy. Jest to znakomity działacz 
socjalistyczny tow. Besteiro. Gdy 
ewakuowano władze z Madrytu — 
tow. Besteiro kategorycznie odmó
wił wyjazdu ze stolicy — twier
dząc, że on, jako członek władz 
miasta, musi ponosić skutki i po
dzielić los wszystkich mieszkań
ców i że wytrwa w mieście do o- 
statka. Do dnia dzisiejszego tow. 
Besteiro na swoim posterunku po
zostaje, spełniając powierzone so
bie zadania...

Podobnemu, jak  tow. Besteiro, 
poświęceniu władz i urzędów tego 
miasta przypisać należy, że naogół 
życie Madrytu jest zupełnie nor
malne. Z aprowizacją gorzej jest 
trochę, gdyż dowieźć ją  jest tru 
dno. Ale racje żywnościowe wy
dawane są w takich ilościach, że 
głodu w mieście nie ma.

Wyjeżdżałem z Madrytu pełen 
najszczerszego i najserdeczniej
szego podziwu dla ludności tego 
prawdziwie bohaterskiego miasta.

WODA BRZOZOWA „DIVETTA“ Do pielęgnow ania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warszawa 
Żąiać w perfum eriach i składach aptecznych

B o i u b i a r z s

ANTONI ZDANOWSKI.

32° w cleniu
Słońce detal u n i e  od 20 groszy

3S9 w cieniu~. 57° w alcAciu. Wy- 
rairujmi plamami wrzyna się cień 
domów, latami i ludzi w jaskrawi} 
jasnotę zalanych słońcem chodników 
i  jezdni. 370 w słońcu. Z  szybkością 
karabinu maszynowego funkcjonują 
lodziarnie, wyrzucając „cassały", 
„kule" po 50, „rożki" po SO, po 10 gr. 
tu i owdzie po 6 gr. Z  wystaw wy.

wiatru nosi Icawalki papieru, gdzie 
z piachu wysterczają blaszanlci od 
szprotek z zeszłorocznej libacji, 
gdzie nic się za nic nie płaci; tam, 
gdzie piasek jest brudniejszy, miej
sce do kąpania wytyczone z troskli. 
wą niechęcią do —- najliczniejszych 
tu — ewentualnych topielców. Gdzie 
się nie zajeżdża tramwajem, tylko

chodzą na ulicę sztuki etamin, po. . ciągnie długimi karawanami piechu.
cięte * upięte na ciałach kobiecych. 
W niedzielne ranki jęczą osi pocią
gów pod ciężarem ładunku ludzi, 
rwących się do łachetki zieleni i ly. 
ku powietrza, W dni powszednie ję. 
czą zamarłe w ciepłym gorącym le
nistwie fale Wisty, rozcinane dzio
bami kajaków, muskularnymi rękami 
pływaków, rozchlapywane stopami 
„plażowiczów".

W takie dni na Żelaznej, Chłodnej, 
Smoczej, w oficynach i na wyższych 
piętrach, gdzie przylgnęły do mrocz, 
nej kichy korytarza „pojedyncze 
mieszkania", otwiera się, po grunto
wnym wspólnym porozumieniu, drzwi 
na przestrzał, wystawia się krzeseł, 
ka i statki na szlak wytęsknionego 
przeciągu, wysyła się srnaglmagic 
dzieciaki z przedostatnią dziesięcin, 
groszówką do najbliższej sodowiami 
po „loda za pięó".

W takie dni zastygła dawno stę
żała i zmielona na pył ropa rynszto. 
ków. poczyna mięknąć na nowo, prze. 
tlamszany tysiąclcroó kopytami i  po. 
deszwami kurz uliczny wzbija się w 
górę za najlżejszym powiewem, wcis. 
ka się w oczy, zgrzyta w zębach.

Od tego wszystkiego ucieka kto 
może. Ucieka kto może i skąd inąd 
z tych ulic, gdzie rynsztoki nie cuch. 
ną, gdzie pięciopokojowy upał rozci
nają skrzydła elektrycznych wentyla, 
torów, a przewiewne żaluzje stają 
redutą przed najściem snopów sło. 
neczncgo blasku.

Słońce żarem wygania z  mieszkań 
t słońce przyciąga do siebie. Więc 
najpierw ci, których staó i na tram
waj, % na droższy bilet wstępu, i  na 
napiwek dla szatniarza — ci mają 
złoty piasek skrzętnie ogrodzonej pla- 
ży, okraszony jakimiś gimnastyczny
mi przyrządami, z których nikt nie 
korzysta, jakąś muzyką, której nikt 
nie słucha, i jakiemiś stolikami pod 
barwnymi grzybami parasoli, gdzie 
ulatniają się dziesiątki, setki tysięcy 
porcyj lodów, mazagranóio, lemo-

rów, rozsiewającymi się między pa
pierami i blaszankami po piasku.

Ale tu wszędzie jest Wisła, jest 
dość czyste powietrze — jest słońce, 
które rozpraża { fale, które chłodzą. 
Jest taicie czas...

Gdzie indziej, daleko, zupełnie da
leko — nie ma czasu na kilometry 
drogi, niema 20 groszy na tramwaj. 
A słońce ciągnie. Słońce wyprowadza 
z tych ciemnych, wilgotnych szcścia. 
nów, nasyconych swędem smażeniny, 
odorem prania, zaduchem życia w 
tłoku. 1 wiedzie na małe płachetki 
nędznej trawy, gdzieś zostawionej 
przez zapomnienie przy realizacji 
planu zabudowy, na. owe wszelkie 
,Jcsiutki", „oleandry", „nędze", „bu, 
dy" i  tym  podobne trójkątne, czwo. 
rokątne placyki. Niema tam wody— 
tylko brudny piach, niema chłodniej, 
szego powiewu z nad fal, tylko tuma
ny kurzu, niema kajaków, parasoli, 
tylko jakiś kubeł, w którym telepie 
się balon słonawej, ciepłej sodowej 
wody, sprzedammej po trzy grosze. 
Ale jest jeszcze słońce, jest czas na 
korzystanie z niego. Więc łata się 
braki jakimiś namiastkami: zamiast 
igraszki z falami — partyjka „ocz. 
ka" z sąsiadami, zamiast ostatniej 
powieści, wyczytywanej dla skrócę, 
via godzin, „robienia się na mulat"— 
mężowskie skarpetki ozy sukienka 
skwierczącego obok niemowlęcia. Za
miast przyrządów gimnastycznych— 
żelazne kółka na drucie i  kolektyw, 
nie eksploatowana hulaj.noga.

Byiva tak, że czasu jest jeszcze 
mniej, że słońce nie wygoni za 
próg. A  przecie praży, przede wy
sysa, 1 wtedy nie ras stawia się ma
szynę asy warsztat w trójkącie jego 
blasku, wtedy improwizuje się z by. 
le czego domowy kostium kąpielowy. 
Słońce dostaje swoje i  praca swoje. 
Praca —udział rąk, słońce—perlisty 
pot czoła i niezdrową biel ciała do 
obróbki „na bronz".

I marzenia o niedzieli i tych SO-tu

Zaczęło się przed kilku laty 
bardzo niewinnie. W ów czas na
zywało się to „żabką44. W zapadłej 
mieścinie na przedmieściu rzuco
no ową „żabkę44 pod sklepik ży
dowski. Była to zabawka niewin
na, sfr rodzaju „florku44 wielka
nocnego. Było więcej śmiechu, niż 
strachu. „Żydki44, wiadomo, naród 
tchórzliwy — mówiono — robiły 
„gewałt44, a tymczasem wyleciały 
zaledwie dwie szyby wartości 50 
gr. Nic się wobec tego nie stało, 
a ostatecznie młodzież dzisiejsza... 
Wiadomo, chowana w czasie woj
ny, bezrobotna, musi się — wyszu- 
mieć.

Czasem sprawca się znalazł, o*
trzymał karę, kilka dni aresztu, i 
sprawa poszła w zapomnienie.

Łobuzeria grasowała dalej, zao
strzając akcje. Mówiąc o „zao
strzeniu akcji44, używamy wyraże
nia niewłaściwego, akcje technicz
nie ulepszano i wówczas nazywało 
się to „petardą44. Ulepszenie tech
niczne polegało na wzmożeniu 
skuteczności. Zamiast jednej lub 
dwóch szyh, wylatywały już wszy
stkie szyby w domu, drzwi i okna 
rozlatywały się w strzępy, czasem 
byli ranni. Rzecz jasna, „gewałt44 
był większy. Już nie mówiono o 
tym pobłażliwie, ale zbytniego o- 
burzenia „petardy44 mimo to nie 
wywoływały.

Sprawca, jeżeli się znalazł, o- 
trzymywał miesiąc lub dwa aresz
tu.

Postęp techniczny szedł olbrzy
mimi krokami. Owe „petardy44 by
ły zaopatrzone w przyrządy zega
rowe, materiały wybuchowe były 
mieszaninami sporządzanymi we
dług wszelkich zasad wiedzy.

Pytaliśmy raz pewnego pana, 
który bardzo dużo wiedział z ty
tułu sprawowanych funkcji, skąd 
ta „młodzież44 otrzymuje tak zna
komite i — skuteczne środki tech
niczne. Odpowiedź była przeraża
jąca. Są pewne zakłady naukowe, 
w których stwierdzono wzrost u- 
życia pewnych niewinnych chemi
kaliów, które, odpowiednio mie
szane i łączone przez ludzi nauki, 
dają w wyniku tych prac — pe
tardy.

Żurnalia endecka pisała o o- 
wych petardach w kronice wy
padków, wśród notatek o pobiciu 
spjkojnego przechodnia na ulicy 
odludnej i okradzeniu prowincjo- 
nała na „szopenfeld44.

Nieznani sprawcy uważali się za 
bohaterów. Ich wodzowie wyda
wali (nielegalnie) komunikaty, w 
których do tych robótek bez ogró
dek się przyznawali.

Czasem „młodzież44 lubiła i 
„mokrą robotę44. Niejeden „ży- 
dek14 stracił zdrowie, a nawet ży
cie, niejeden Antczak z miasta 
Łodzi otrzymał dwanaście lat wię
zienia, jak  to przed kilku dniami 
czytaliśmy.

„Młodzież44 nie chciała wiecznie 
odgrywać roli „niesfornego Dy- 
zia44, choćby nawet, zgodnie z du
chem czasu „Dyzio44 się zmotoryzo 
wał. „Żydki44 już przestały być a- 
trakcją, trzeba ty ło  szukać no
wych celów. Znalazły się. Są nimi 
oczywiście komuniści, a właściwie 
ci wszyscy, których się w Polsce

roku 1937 za „komunę44 uważa w 
sferach owej ,m łodzieży44.

Nauczycielstwo polskie zorgani
zowało się w potężnym związku 
zawodowym. Walczy o swój byt, o 
godność ludzką, nie chce iść pod 
komendą kleru i serwilnych kacy
ków. Rezultat znany. Nie ma o- 
szczerstwa, którego by na tę orga
nizację nie rzucono. Wiadomo, 
„komuna44, mając w ręku złoto 
moskiewskie, zdolna jest do wszy
stkiego.

Nauczycielstwo wybudowało w 
środku miasta piękny gmach 
związkowy. Zmotoryzowany „nie
sforny Dyzio44 postanowił wypró

bować swoje „petardy*4 w tym 
gmachu. Oczywiście według wszel
kich wymogów techniki nowocze
snej.

Zastosowano ulepszoną techni
kę w piękny dzień majowy roku 
1937. Ażeby nie powstałe — mó
wiąc stylem urzędowym — tylko 
szkoda rzeczowa, owa „petarda44 
wybuchła o godzinie I I  rano. 
„Robota44 udała się, t. zn. zniszczo
no drzwi, wyleciały szyby, wy
buchł pożar.

A więc nowy etap. z aż nie 
„żydki44 są ofiarami zmotoryzowa
nego Dyzia, ale owa „komuna44* 

ALFR. KR.
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Mały felieton
Do P a r y ż a

Wieczny student Brunon Bums, 
członek korporacji „Castetia", 
wybitny znawca wszelkich kodek
sów honorowych, zawodowy świa
dek i sekundant, a wreszcie ław
nik od spraw laivkowych, wrócił 
nad ranem do swego kawalerskie
go mieszkania sfatygowany i zły. 
Z ły to za słabo powiedziane. Był 
wściekły. Co ten Pędak sobie m y
śli? K to go upoważnił do wystę
powania z wnioskami?! Taki ho
łysz, jak Pędak, któremu ojciec 
przysyła zaledwie 100 zł. miesię
cznie, może sobie uchwalać bojkot 
Wystawy Paryskiej, bo i tak nigdy 
do Paryża nie pojedzie, chyba, że 
się bogato ożeni. Ale on, Burns, od 
roku planuje toyjazd do Paryża, a 
tu naraz ta głupia uchwała.

Prawda, że ta wystawa to dzie
ło fołksfrontu, żydo-komuny, żyda 
Bluma i, że nie należy popierać 
takiej imprezy, ale z drugiej stro
ny Paryż, ach Paryż, bulwary, Ca
sino de Paris, Moism.artre, Quar- 
tier Latin, Moulin Rouge, pary
żanki, m idinetki, i ten jarmark 
wszechświatowy, bajecznie kolo
rowy, m urzynki, m ulatki, synga- 
lezki... I  po co było wnioski zgła
szać i uchwalać, kiedy bez uchwa
ły  wiadomo, że na Wystawę nie 
należy jechać. Jedzie się do Aix 
les Bains, do Vichy, do Nizzy, do 
Monte Carlo oczywiście przez Pa
ryż, gdzie można się ewentualnie 
zatrzymać na dwa tygodnie, ale 
Paryż jako cel — przenigdy!

Brunon Burns wysilał mózg, by 
znaleźć jakieś możliwe wyjście s 
kłopotliwej sytuacji, lecz nad u- 
mysłem jego ciążyło 12 ku fli wy
pitego piwa, które każdy prze
błysk zbawienny myśli ściągały u 
dolniejsze regiony...

—  Nic teraz nie wymyślę! — 
rzekł do siebie Brunon Bums i po
gwizdując melodię, o której był

przekonany, że pochodzi z  operet
k i „Die blauen Husaren", zaczął 
do snu się rozbierać.

Wieczorem był mały komers w  
„Castetii", gdzie spotkał się z  Pę- 
dakiem.

— W inszuję ci twego wczoraj
szego wniosku. Nic słuszniejszego! 
To też jednomyśhsie uchwaliliśmy
go. Bo też po 
Paryskiej to pr. 
fołksfrontowegoi 
ma. „Castetia 
dopuścić. Uwa: 
bojkot nie wy. 
nia. Niewątp , 
kieś Ameryka

'zenie Wystatoy 
użenie żywota- 
du tego Blu- 
może do tego 
dnak, że sam 
je  zagadnie- 
najdą się ja- 

’gliki, Szwedy
i inne ary jeżyki, które nie wiedząc 
o naszej uchwale, przyjadą na 
Wystawę i nieświadomie poprą  
dzieło Żyda-Bluma.

Tych ludzi należy uświadomić. 
Dlatego zgłaszam ivniosek, by z  
naszej korporacji wyjechało 31 
chłopa do Paryża i urządziło p i
kiety  u wszystkich wejść protea- 
dzących na Wystawę, tyle bowiem  
jest wejść. Staniemy u wszystkich  
wejść i będziemy ostrzegać: Nie  
oglądajcie, nie kupujcie i  nie wy
stawiajcie u Żydów!

Brunon Bums, korporant „Ca
stetii44 jedzie do P„ryża.

Wystawa zyskuje jeszcze jedną  
atrakcję...

ULTIMUS.

P U D E R
Z  PUSZKIEM
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Stypendium nauczycielskie
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Przyjmujemy Pożyczki Państwowa

syki, przyrządów i parasoli — dla 
tych także jest jeszcze czysty piasek, 
dla tych bywa i tramwaj.

Najliczniej przecie gdzie indziej. Na 
owych nieogradzanych i  nieopłaco
nych , dzikich" plażach, gdzie powiew

37° w słońcu. Chłodniejszy powiew 
płimie od fal Wisły. Zgrzyta to tę. 
bach i wilgotnieje w oczach przemie
lony pyl. Cuchną rynsztoku

Zdttaz przyjmowania 
weksl. za skłzilil

U D c Z p . ^ C Z d . n
Ubezpieczalnie społeczne otrzy- 

m ay wyjaśnienie władz nadzór- 
czych w sprawie przyjmowania 
weksli za zaiegie sk.adki. WeksK 
za składki przyjmowane mogą 
być tylko w wypadkach wyjątko
wych za zgodą dyrekcji Ubezpie- 
czalń. Inkasentom, ściągającym 
składki, nie wolno przyjmować od 
pracodawców, weksli,

Zarząd Okręgu Lwowskiego Tow. 
Naucz. Szkół Średnich i Wyż
szych ogłasza konkurs na jednora
zowe stypendium z Funduszu im. A  
Mickiewicza. O stypendia te mogą 
ubiegać się wdowy i sieroty po nau. 
czycielaeh szkół średnich i wyższych, 
którzy byli członkami TNSW lub 
byłego Stow. Naucz. Polskiego w b. 
zaborze rosyjskim.

Do podania, uzasadniającego ko
nieczność ubiegania się o stypen
dium, należy dołączyć: a) dowód, że 
ś. p. mąż, względnie ojciec starają
cych się o stypendium należał do T. 
N. S. W., lub b. Stow. Naucz. Pol
skiego, potwierdzony przez Zarząd 
obecnego miejscowego Koła TNSW i

Majątki w ystaw ione 
na licytacją

Na sprzedaż przymusową za dłu 
gl towarzystw kredytowych ziem
skich wystawiono na licytację kilka 
oziesiąt większych majątków w Ma 
lopolsce Wschodniej.

W początkach lipca sprzedanych 
ma być z młotka 15 majątków, w 
tym dobra w pow. przemyślań- 
skim, stanowiące własność ukraiń
skiego Instytutu „Narodny Dom44 

we Lwowie.

Koł»,
paten.

b) polecenie miejscowego 
stwierdzające nieza możność 
tów i wysokość pobieranej pensjf 
wdowiej (sierocej).

Podania należy nadsyłać najpóź
niej do dnia 10 czerwca 1937 r. pod 
adresem: Zarząd Okręgowy Tow.
Naucz. Szkół Średnich i Wyższych w* 
Lwowie, ul. Łyczakowska 5 1 p.

g i n ą ]
lerem

CAZIMI 
METAMORPHOSA
USUWA PIEGI.z m a r s z c z k iIIWĄGRY I INNE WADY OERYl

Wstnymanie ruchu
fiiZótta.uwM

z  bO  f j l s k l
Szwajcarski zarząd pocztowy po 

wiadomił nasze Ministerjum Poczt 
I Telegrafów o wstrzymaniu ruchu 
przekazów pieniężnych z Szwajca 
rił do Polski. R:wnoczcśnie zawie 
szona została wymiana przesyłek; 
pocztowych za pobraniem z PolsidJ 
do Szwajcarii.
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W  czasie rozmów genewskich 
odbytych nnędzy ministrem Del- 
bosem, Ede.iem i Spaakem, usta
lono, jak twierdzą korespondenci 
dzienników paryskich, formę jaką 
przybierze zmiana poglądów w 
sprawie zorganizowania bezpie
czeństwa na zachodzie. Chodzi mia 
sow icie, nie tylko o  pakt, obejmu
jący Francję, Belgię, Anglię, Niem 
cy  i Wiochy, lecz także o rozciąg
nięcie na Holandię i Luksemburg.

Uznana została teza Francji 
wskutek czego: 1) Belgia nie bę
dzie prowadziła bezpośrednich ro 
kowań z Berlinem, lecz zachowa 
solidarność z Francją I Anglią, 2) 

punktem wyjścia nowych roko
wań, które prowadzone będą 
przez brytyjskie M. S. Z., będzie 
doktryna francuska, łącząca bez. 
pieczeństwo na zachodzie z ogól
nym uregulowaniem kwestyj euro 
pejskich.

***
Ze źródeł angielskich w  Gene

w ie potw ierdzają fakt porozumie
nia angielsko - francusko - bel
gijskiego. Min. Eden ma być jedy

r.ym i wyłącznym inicjatorem roz 
mów z Berlinem i Rzymem, celem 
przedyskutowania możliwości za
warcia nowego układu, któryby 
zastąpił dawny trak ta t locarneń- 
ski. Zawarcie nowego układu po
godzone ma być z zapewnieniem 
bezpieczeństwa w Europie W scho 
dniej.

Min. Eden wkrótce praw dopo
dobnie podejmie ponownie próbę 
rozmów z Rządem niemieckim na 
temat możliwości zaw arcia nowe 
go układu bezpieczeństwa w za
chodniej Europie.

Tymczasem odbędzie się w  Ge 
newie posiedzenie prezydium Mię 
dzynarodowej Konferencji Rozbro 
jeniowej. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się spraw a ogła
szania budżetów wojskowych I 
planów zbrojeniowych. Prezy 
dium konferencji zapewne wzróci 
się także do Rządów nie reprezen
towanych w Genewie o zaakcep
towanie zasady ogłaszania budże
tów wojskowych i programów 
zbrojeń.

Kontrola portów Hiszpanii

Mpliiiif Kronika krakowska
Gabinet Chamberlaina stanie w 

poniedziałek przed Izbą Gmin w 
obliczu trudności, wynikających z 
zaproponowanej przez Chamber
laina jeszcze jako kanclerza skar 
bu daniny na rzecz obrony naro
dowej, której to daninie City się 
sprzeciwia, dom agając się bardz'1 
daleko idących zmian w obecnym 
projekcie.

Z ramienia Rządu wystąpi w 
obronie daniny nowy kanclerz 
skarbu sir John Simson.

Część konserwatystów zgłosiła

nawet wniosek o odrzucenie tej 
daniny. Gdyby istotnie parlament 
wniosek ten przyjął i daninę od
rzucił, to równałoby się to votum 
nieufności wobec nowego Rządu, 
któryby się wówczas musiał po
dać do dymisji. Jednak, wedU' 
powszechnych przewidywań, wnio 
sek kilku konserwatystów, którzy 
żądają  odrzucenia daniny, napew- 
no nie uzyska większości, tak, że 
żadne poważniejsze konsekwencje 
z tej sprawy dla Rządu nie wynik 
ną. (PA T .).

Epidemia katastrof lotniczych
W ciągu soboty jedenaście 

osób zginęło w Anglii w katastro
fach lotniczych. Wydarzyły się 2 
katastrofy w Oldhaus w hrabstwie 
Hampshire i w Lesham Heath w 
hrabstwie Kent. W katastrofach 
tych zginął kapitan i trzech żoł
nierzy.

W pobliża Hanworth w hrab
stwie Modlesex spadł samolot pi 
lotowany przez znanego lotnika

Parkcsa, który zginął wraz ze 
swym pasażerem.

Wkrótce potem wydarzyły się 
jeszcze dwie katastrofy w pobliżu 
Waddington i w okolicy Farno. 
borough, w których zginęło 4 lot 
ników wojskowych. Wreszcie w 
Tangmere w Hrabstwie Sussex 
zginął w katastrofie lotniczej pod 
oficer.

».ybuch granatu na slatKu
Podkom itet nieinterwencji, który 

zbierze się w poniedziałek, rozpa
tryw ać będzie spraw ę powzięcia 
niezbędnych postanowień dla o- 
chrony okrętów wykonywujących 
polecenia komitetu nieinterwencji 
n a  wodach hiszpańskich. Zgodnie 
z obecną umową okręty patro lują
ce mogą wchodzić do portów  hisz 
pańskich po załatwieniu zwykłych

formalności, lecz znajdując się w 
porcie, muszą ponosić to  samo ry
zyko, co i wszystkie inne znajdu
jące się w porcie statki. Jak się do 
wiaduje agencja Reutera, obie stro 
ny walczących w Hiszpanii dołożą 
starań, aby okręty, pełniące służbę 
nieinterwenyjną w Hiszpanii nie u- 
cierpiały. (PAT).

Przy wyładunku 5500 ton złomu, 
który został przywieziony z Alba
ny ze Stanów Zjednoczonych przez 
statek łotewski „Everisa", nastąpił 
wybuch nlewypalonego granatu,

który znajdował się wśród starego 
żelaziwa. Zatrudniony przy wyła- 
dunku robotnik portowy Józef P a
welczyk doznał skutkiem wybuchu 
ciężkich obrażeń ciała. (PAT).

S p u rn  naprawy Mm lo r a a l o y d i

Niemieckie samoloty
bombardowały Santander

Agencja Havasa donosi: Osiem 
trzymotorowych samolotów pow
stańczych, konstrukcji niemiec
kiej bombardowało Santander, 
zrzucając około 150 bomb, w wię
kszości zapalających. Równocześ

nie zbombardowana została przez 
lotników powstańczych miejsco
wość San Roman, przy czym kil
kanaście domów zostało doszczęt 
nie zniszczonych, a kilka osób za
bitych.

Wymiana jeftców
Agencja Reutera donosi z Bil 

oao, że francuska kanonierka 
„Audacieuse" wyszła z Castrr 
Urdiales pod Bilbao, kierując się 
do Bayonne. Na pokładzie kano 
nicrki odjechali pilot strąconego 
przed 3-ma dniami samolotu to-

warzystwa „Air Pyrrenness" — 
Salli, oraz lotnicy powstańczy na 
rodowości niemieckiej — Kiensle 
i Schulze — Blankę skazani na k a 
rę śmierci przez sąd baskijski, jak 
również jeńcy .  powstańcy naro 
dowości szw ajcarskiej.

W związku z nadzwyczajnym 
posiedzeniem zarządu Związku 
Miast Polskich, poświęconym m. 
in. sprawie poprawy finansów 
miast, p. prezes rady ministrów 
i minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj Składlcowski przyjął 
dnia 29 maja b. r. delegację za
rządu tego Związku z prezesem 
zarządu, prezydentem m. st. W ar
szawy St. Starzyńskim na czele.

Premier zapewnił delegację, że 
ze względu na konieczności inwe- 
stycyj miejskich i zatrudnienia 
jak największej liczby bezrobot
nych pracowników, ustosunkowu
je się pozytywnie do jej postula
tów.

#
Dnia 29 b. m. odbyło się nad

zwyczajne posiedzenie zarządu 
Związku Miast Polskich, zwołane 
telegraficznie w związku z proje
ktem noweli do ustawy o finan
sach komunalnych.

Fakir fp) urlakf
Fakir Ipi w yparty ze swej kry

jówki, uciekł z W aziristanu i skie 
rował się na terytorium Mahsud. 
Liczba żołnierzy brytyjskich ope- 
rających w W aziristanie, doszła

ostatnio do 35 tysięcy. — Straty 
wojsk brytyjskich wynoszą: 3-eh 
zabitych, 3-ch zaginionych, 7  ra n 
nych. Z pośród tubylców jeden 
został zabity, a 13-tu rannych.

Na posiedzeniu tym zarząd 
stwierdził przede wszystkim, że 
pomimo zgody Rządu w czasie po 
przedniej sesji sejmowej na uchwa 
lony przez sejmową komisję admi 
nistracyjno - sam orządową wnio
sek pos. W idackiego o rozszerze
nie na wszystkie miasta praw a po 
boru dodatków miejskich do pań
stwowego podatku dochodowego, 
sprawozdawca rządowego projek 
tu w komisji skarbowej nie tylko 
że nie zaproponował utrzymania 
przepisu o tych dodatkach, lecz 
zgłosił wnioski o dalsze ograni
czenie istniejących już uprawnień 
finansowych miast.

Zarząd zw. miast uchwalił za
apelować do p. premiera i mini
stra spraw wewn. oraz do p. mi
nistra skarbu o jak najmocniejsze 
poparcie sprawy dodatków' miej
skich do podatku dochodowego 
i stanowcze przeciwstawienie się 
poprawkom sprawozdawcy rzą
dowego projektu.

Zycie robotnicze
POSIEDZENIE WYDZIAŁU 

RADY ZW. ZAWÓD, 
w KRAKOWIE, 

odbędzie się dn. 5 czerwca o g. 6 
wieczorem w Domu Kolejarzy przy 
ul. W arszawskiej 15. Sprawy b ar
dzo ważne.

Obecność wszystkich członków 
Wydziału Rady Zw. Zawód, i Ko
misji Rewizyjnej Rady konieczna.

Z m ia s t a
NA TARGU.

Mleko ni ©zbierane litr 18— 20 gr., 
kwaśne litr 15 —  20 gr. śm ietanka 
litr 50—60 gr. Śmietana litr zł. 1—  
1.20. Ser zrwyoz. leg. zł. 0.80— 1. Ma
sło wybór. kg. zł. 3, stoł. kg. zł. 
2.60— 2.80, kuchenne kg. zł. 2.50 —  
2.70. J a ja  Sw. szt. 5— 7 gr. Buraki 
ćw. s ta re  kg. 20— 25 gr., nowe w iąz
ka 25— 35 g r. Cebula st. miejsc, kg. 
25—30 gr., sprow adzana kg. 40 —  
45 gr., n. z  nacią kg. 20— 25 gr. Mar. 
chew st. kg. 20— 25 gr., n. wiązka 
25— 40 gr. Ogórki insp. kg. zł. 1.40— 
1.60. Pietruszka st. kg. 60 — 70 gr. 
Rabarbar kg. 30 — 35 gr. Seler st. 
kg. zł. 1.20— 1.40. Ziemniaki st. kg. 
10— 12 gr., nowe kg. zł. 2.50— 2.70. 
Kalafiory szt. 30—50 gr. Szpinak 
kg. 30— 40 gr. Szparag i kg. zł. 0.80—  
1.10. Gęś żywa szt. zł. 3—6, Kaczka 
żywa szt. zł. 2— 3, Kura żywa szt. 
zł. 2.50—4.50, Kurczęta para zł. 2—  
5. Jabłka deser kg. d . 1.70—2. Ore. 
reśnie kg. zł. 1.60— 1.70. Agrest kg. 
30— 50 gr. Truskawki kg. zł. 3— 3.50. 
Karp mały kg zł. 2, duży kg. zł. 2.50 
—2.70. Brzana, leszcz, szczupak kg. 
zł. 3.50. W iślane drobne i średnie 
kg. zł. 1— 1-30.

R e p e r tu a r
TEATRY

Z TEATRU „BAGATELA". Znalko 
m ity rewiomontaż wystawia oDecnie 
teatr „Bagatela" z aktualiami, doty
czącymi „Dni Krakowa".

Dyżury lekarzy
D nia 31 nut ja —nor,.

Lust Izaak, Starowilślna 5, teł. 
117.01. .
Herzhaftowa Anna, Floriańska 47, 
tel. 169-68.

Waleski Stanisław, Biskupia 167, 
tel. 155-50.

Ralski Lesław, Król. Jadw igi 20, 
tel. 159.30.

Ra tło  krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 31 maja

12.15 Wiad. bież. 13.00 Pieśni Ma
jowe z Wieży Marjackiej. 13.55 Uwer 
tury i piosenki z operetek (p tyty). 
15 05 Krakowska dziennik sportowy. 
15.10 Odczyt p. t  „Dzieje geologicz
ne Ziemi Krakowskiej" wygł. dr. Jó
zef Premik. 16.25 Arie operowe (p ły
ty ) . 15.40 Wiad. gospodarcze lokalne 
(giełda). 18.00 Włoskie pieśni popu
larne (p łyty). 18.10 Program na dzień 
następny. i8.15 Włoska muzyka sym  
foniczna (p łyty). 23.00 Muzyka ta 
neczna (p łyty).

WTOREK, 1 czerwca
12.15 Muzyka salonowa (p ły ty ). 

13.55 Tańce w ciągu stuleci (p łyty). 
15.05 Kilka informacji. 15.10 „Czy 
w-iecie, że...'' 15.30 Muzyka salonowa 
(p łyty). 15.40 Lok. wiad. gospod. (Iz  
ba rzemieślnicza). 18.10 Program, 
18.15 Muzyka operowa. Wyk.: Gaby 
Dalewska (m zsopr.), F. śm igielski 
(baryton), A. Kluczniak (akom p.). 
18.40 Muzyka (p łyty). 22 („Muzyka 
angielska" (p łyty). 23 Muzyka tanecz 
na (p łyty).

Co gra ją  w Kinoteatrach
ADRIA: „Pani minister tańczy".. 
ATLANTIC: „Buffalo Bill —  >

• • ' K o“ S F m U ŻOŁNIERZA: <M
wtorku 25 do niedzieli 80 maja 193 <
r. włącznie. „Pod dwitm a flagam i" --
Claudete Colbert. Ronald Colman.

PROMIEŃ: „Kobiety zwyciężyły".
STELLA: „Dzisiejsze czasy". 
ŚWIT: „Ty, co w Ostrej świecisz

Bramie".
UCIECHA: „Zbuntowana".

R adio W a rsza w sk ie

W Rydze sąd wojenny skazał na 
karę śmierci przez powieszenie nie
jakiego Stanilewicza, zaś żonę jego 
na 10 la t ciężkiego więzienia za za. 
mordowanie służącej.

Celem tego morderstwa było zdo
bycie paszportu, bez którego nie mo. 
gli wynająć mieszkania, ponieważ

• • •
Stanilewiez ścigany był jako dezer- 
ter i ukrywał się wraz z żoną w le- 
sie. N a podstawie tego paszportu 
S tanilew iczow a wynajęta mieszkanie, 
w którym ukrywał się nadał jej mąż. 
Trupa służącej, z  ciężarem u nóg, 
znaleźli rybacy po dwóch miesią
cach w jeziorze. (P A T ).

Katastrofalne burze i pożary
Z kurpiowskiego Nowogrodu 

donoszą, iż spłonęło tam od kilka
krotnego uderzenia piorunu kilka
naście budynków. Pożar zlokalizo 
w any z trudem przez miejscową

A L E K S A  N i J t x

PR0K0FJEW
Urocu. w ziemi płockiej.

Absolwent fil. U. W., uczestnik 
powstan'a górnośląskiego 1921 
roku, działacz socjalistyczny 
ruchu akademickiego, zmarł 
śmiercią tragiczną, przeżywszy 

lat 39.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy 
przy uk Chałubińskiego nastąpi 
dnia 81 maja, w  poniedziałek 
o gods. 4 po poł. na katolicki 

cmentarz wolaki
PRZYJACIELE.

i łomżyńską straż ogniową zagra
żał całemu miastu.

4 osoby zostały kontuzjowane 
uderzeniem pioruna, w tym dwie 
bardzo ciężko.

Tej samej nocy po drugiej stro
nie Narwi od uderzenia pioruna 
spłonęły 3 zagrody we wsi Jurki.

W dniu 26 b. m. we wsi Jele
nia Góra w powiecie sokulskim, 
wskutek zaprószenia ognia w sto
dole jednego z gospodarzy w y
buch pożar, który straw ił 10 gos
podarstw  wraz ze sprzętami do
mowymi, narzędziami rolniczymi. 
Jeden z ratujących został ciężko 
poparzony.

* •
*

Z Częstochowy donoszą: W cza 
sie burzy, która przeszła nad po
wiatem częstochowskim zostały za 
bite od uderzenia pioruna dwie o- 
soby: 18 letnia Irena Górnik, oraz 
Jan Szulc.

PONIEDZIAŁEK. 31 maju
6.15 Pieśń. 6.18 G im nastyka. 6.85 

Muz. (p ły ty ). 7.00 Dzien. por. 7.10 
Muz. (p ły ty ). 7.15 Aud. dla poboro
wych. 7.35 Muz. (p ły ty ). 8.00 Aud. 
dla szkół. 8.10 Ciągnienie m iliona"
11.30 Aud. d la  szkól 12.00 H ejnał z 
K rakowa. 12.03 Dzien. poludn. 12.15 
Zielarstw o w Polsce. 12.25 Ork. man- 
dolinistów „Serńpre Vivro" pod dyr. 
Z. Szym borskiego (z  Poznania), 15.45 
W iad. gospod. 16.00 Pog. dla dzieci 
starszych. 16.15 P ieśni regionalne z 
Polesia w wyk. chóru szkoły powsz. 
w Dawidgródku. 16.45 500 I ł t  polsk 'ej 
gościnności — fehetor. — wygi. St. 
W asylewski. 17.00 Konc. solistów 
W yk.: K. Żelechowski — śpiew, R. 
H alber — wiolonczela. P rof. U rstem  
— akomp. 17.50 Polskie sieci na  A- 
tlan ty k u  —  pog. 18.00 Srkzynka 
techniczna. 18.10 P rogram . 18.15 W ią 
zanki melodii (p ły ty ). 18.60 Pog. akt. 
sportow a. 19.50 W iad. sportow e. 20.00 
M uzyka rozryw kow a w wyk. Ork. Wił. 
pod dyr. Wł. Szczepańskiego. 20.45 
Dzien. wiecz. 20.55 Pog. ak t 21.00 Mu 
zyka taneczna w wyk. Ork. W ileń
skiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego z 
udz. M. W aw rzkow icza (re freny ). 
21.45 B itw a o C horążankę —  opow. 
Z Kaczkowskiego (I). 22.00 Recital 
śp :ewaczy F lory  M oulaert —  Mae* 
P rzy  fo rtep . prof. U rste in . 22.35 Ce
zar F ranek  (p ły ty ). 22.50 Ost. wiad. 
dzien. wiecz.

WARSZAWA IT: 13.00 M uzyka 
rozrywkowa (p ły ty ). 14.00 Parę in 
formacji. 14.05 Stare przeboje. 15.00 
Pog. akt. 15.15 Życie kult, stolicy. 
15.15 Ork. i soliści mediolańsk;ej „La 
Scali" (p łyty). 22.00 Wiad. sportowa. 
22.05 Muz. lekka (p łyty). 23.00 
Zm:erzch reportażu — szkic literacki 
Wacława Kubackiego 23.18 Muz 
tan. (p łyty).

WTOREK, 1 czerwca
6 1 5  Pieśń. 6.10 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (p ły ty ). 7 Dzien. por. 7.10 Mu*, 
(p ły ty ). 7.15 Aud. dla poborowych 
7.85 Muz. (p łyty). 8 Aud. dla szkół.
11.30 Aud. dla s z k ó ł. 12 H ejnał z Kra 
kowa. 12.03 D rien. połudn. 12-15 
„Skrzynka rolnicza" —  inż. Wacław 
Tarkowski. 12.25 Lekki koncert Ork- 
Wojskowej pod dyr. A. Szatkowskie-

.gro (z  Pounan’a ). 15.45 Wiad. gospod. 
116 Aud. dla dzieci. 16.20 P ieśni w

wyk. Chóru Podchorążych San. pod 
dyr. W. Laskiego. 16.45 „D roga do 
B urkutu" — odczyt *— wygł. J . B. 
Liwoćzyński (ze Lwow a). 17 Trio 
Salonowe P. R. 17.50 A kt. pog. tu 
rystyczna. 18 Przegląd  aktulności 
finansowo - gospodarczych. 18.10 Pro 
gram . 18,15 Ork. A lfreda Campoli i 
melodie Mickey Mouse (p ły ty ). 18.50 
Pog. ak t. 19 „Dwaj złodzieje" — 
skecz Pejo tla . 19.15 W spółczesna 
pieśń różnych narodów. W yk. M. So
kół —  sopran, An. Rudnicki — f o r 
tep ian  (ze Lw ow a). 19.50 Wiad. spor 
towe. 20 K oncert z P arku  Helenów w 
Łodzi w wyk. ork. syn&f. pod dyr. S. 
P ietruszki. 20.45 Drien. wiecz. 20.55 
„W !ad. rolnicze". 21.05 „W lasku wie 
dońskim ' — w wyk. K rakowskiego 
K w arte tu  Sohram m la. 21.45 „Bitym 
o C horążankę" -— opow. Zygm unta 
Kaczkowskiego. 22 M uzyka angielska 
(p ły ty ). 22.50 O statn ie wiad. dzien. 
wiecz.

W ARSZAW A II. 18 Muz. rozryw 
kowa (p lv tv ). 14 „P arę inform acji". 
14.05 M ozaika fragm entów  kam era l
nych (p łv tv ). 15 R eportaż z życia. 
15.15 K oncert solistów. W yk : J . H o
szow ska — śpiew, T. Zygadło — 
skrzypce. P rzy  fortep . prof. Tjrstein. 
22 W iad. sportowe. 22.05 Muz. lekka 
(płyty). 23 „Opow. Jó ze fa  P iłsudskie
go z czasów Jego  pobytu  w szpitalu  
w ięziennym  w P etersbu rgu" . 23.15 
Muz. tan  z dane. „Cafć — Club w 
W arszaw ie.

Poznań
KOMUNIKAT.

Komisja Kult.-Oświatowa Koła 
Z. Z. K. w Poznaniu organizuje w 
dn. 6 czerwca b. r. wycieczkę do 
Czarnkowa. Po przybyciu na 
miejsce zwiedzenie okolic Czarn
kowa i koncert, połączony z zaba
wą taneczną.

Zapisy przyjmują mężowie zau
fania i sekretariat Komisji Kult.- 
Oświat. do dnia 29 maja b. r.

Koszty wycieczki wynoszą 30 
groszy od osoby.

K om isja  K ult.-O św iat, 
p rzy  Kola Z Z K . iv Poznaniu.

tŚ . t
Ignacv Kośny

B. KUPIEC,
Kawaler Krzyża N.ep*>dlegf-ści 
z Mieczami, b. Wiąz eń 1905 r., 
cpatr/.ony Św. Sakramentami 
zmarł dnia 28 mają 1937 r., 

przeżywszy lat 58. 
Pogrzeb odbędzie się z dolnego 
kościoła Zbawiciela dnia 3 l-go  
w poniedziałek o godzinie 11 ej 
ram, na cmentarz Św. Wincen
tego. o czem zawiadamiają po
grążeni w głębokim smutku: 

żona, synowie, siostra, 
i rodzina.

G d y n ' a
WYJŚCIE OSTATNICH 

LUGRÓW „MEWY“
NA POŁOWY ŚLEDZI.

Z Gdyni wyszły trzy lugry śle 
dziowe tow. „Mewa" na połowy 
śledzi na Morzu Północnym. Stat
ki te zabrały część załogi (reszta 
dojedzio do Holandii koleją) oraz 
ładunek soli w beczkach 120.000 
kg. komplety na beczki, część pro
wiantu. Po przybyciu do bazy ho
lenderskiej w Scheweningen stal 
ki wyruszą na połowy.

Ostatni, czwarty statek pozosta: 
w Gdyni wobec konieczności prze
prowadzenia dodatkowego remom 
tu. Statek ten, załadowany już, w 
ostatniej chwili został zatrzyma 
ny.

NOWA LINIA OKRĘTOWA 
GDYNIA — GDANSK — 

KRÓLEWIEC.
Firma gdańska Em il Berenz 

podjęła regularną żeglugę pomię
dzy Gdynią i Gdańskiem a Kró
lewcem. Statek towarowy tej fir
my „Einigkeit" kursować będzie 
raz w tygodniu pomiędzy Gdań- 
sk iem  —  K róleiccem  —  G dyn ią  i 
Gdańskiem.

Hel
GROBOWIEC • ZABYTEK 

NA HELU.
Jest nim na cmentarzu ewange

lickim w  Helu płyta kamienna ro
dziny Jesków z r. 1646, nacecho
wana „gmerkiem , czyli znakiem  
tejże rodziny. Płytę uznano ostat
nio za zabytek historyczny.

Radio-Poznafi
PONIEDZIAŁEK, 31 maja

52.15 Muzyka dla wsi (p łyty). 13.00 
Życie kulturalne i społeczne Pozna- 
n a. 13,05 Koncert życzeń * płyt. 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Koncert 
życzeń z płyt. 18.00 Skrzynka ogólna. 
18.10 Muzyka operetkowa (p łyty).
18.40 Program. 18,45 Lok. wiad. sport.
23.00 Osiem orkiestr przygrywa do 
tańca (p łyty).

WTOREK, 1 czerwca
12.15 „Nadchodzą żniwa za łąkach"
. pog. rolnicza. 13 Życie kulturalne

i społeczne Poznania. 13.05 „Kompo
zytorzy polscy" (p łyty). 18.10 P io
senki w świetnym wykonaniu (p łyty).
18.40 Program. 18.45 Wiad. sport, lo 
kalne. 22 ” „Pod tchnieniem wiosny". 
Wyk. F. Kurowiakówna — śpiew, T. 
Wituski — fortepian. Pr*y fortep. W. 
Raczkowski. 23 „Tak zwana lekka 
muzyka (p łyty).

Ranio-Toruń
PONIEDZIAŁEK, 3 t  maja

12.15 Pog. dla gospodyń wiejskich.
18.00 Pogadanka muzyczna. 15.00 
Fragmenty z operetek. 18.00 Pog. 
akt. 18,40 Program. 18.45 Wiad. 
sportowe lokalne. 23.00 Tańce i p io
senki (p łyty).

WTOREK, 1 czerwca
12.15 „Sprzęt siana" pog. rolnicza. 

13 M uzyka orkiestrowa (p łyty). 15.40 
Wiad. z Pomorza. 18.10 Rozmowę ze 
słuchaczam i. 18.20 Lekka muzyka for 
tepianowa (p łyty).
18.45 Wiad. sportowe lok. 22 Muzyka 
(n łyty). 23 „Na dobranoc" (p łyty).

Stragk chłopski
przy t . a i s p j r c . e  d rzewa w now. mieleckim

Od 4-ch tygodni trw a strajk 
chłopski w pow. mieleckim przy 
transporcie drzewa, w yrąbanego w 
okolicznych lasach. Chłopi odm a
w iają przewożenia drzew a, prze
znaczonego na eksport, powołując 
się na to, że eksport ten powoduje

brak i drożyznę drzew a budulco
wego w kraju. Strajkujący chłopi 
nie dopuszczają «ównież do prze
wożenia drzew a furmanów, spro
wadzonych przez -.vlaicicieli ta r
taków . (P1D.)
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SZTA FETA  RO BO TNICZA
Niech Zw. Zaw. tworzą

rob. kluby sportowo
W  każdym  większym mieście 

n a  terenie całego p ań s tw a  działa
ją  Związki Zaw odow e. S tanowią 
one kościec organizacyjny klasy 
robotniczej Polski. I poza  obroną 
interesów klasowych, p row adzą  
robotę  *w kierunku podniesienia 
świadomości i kultury w śród  sze 
rokich m as robotniczych.

Sport robotniczy jest inną dźw i
gnią życia organizacyjnego. W ie
my o tym. Gdziekolwiek istnieje 
klub robotniczy —  tam rozwija się 
ośrodek praw dziw ej i rzetelnej pra  
cy kulturalno - wychow awczej.

Dlaczegóż więc —  narzuca się 
uparcie pytanie —  w  każdym  w ię
kszym ośrodku przemysłowym, n a 
w e t  powiem  więcej: w  każdym 
mieście Polski,  tam wszędzie, 
gdzie działają o rganizacje klaso
w e  dotychczas nie ma robotni
czych klubów sportow ych. Cze
mu to przypisać?

Zdaje się, że przyczyną tego 
je s t  uprzedzenie w  szeregach kla- 
sow ców , k tórzy urobili sobie zda 
nie o sporcie na  przykładzie spor
tu  burżuazyjnego  i, poprostu  m ó
w ią :  —  po co nam sport?  T o  jest 
z a b a w k a  dla sytych tego świata , 
nie znających trosk  o kawałek 
chleba.

B rak jeszcze w  szeregach Zwią 
zków  Zaw odow ych  na tyle zrozu
mienia zadań  istoty sportu robot
niczego by  już teraz Zw. Zaw. sta  
ły się p o d s ta w ą  w  organizowaniu  
k lubów robotniczych.

I to  nas taw ien ie  do sportu mo
gą  zmienić tylko same Zw. Z a 
w odow e. Już  olbrzymi krok w 
tym kierunku uczyniły: Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Drukarzy, T ra m w a ja 
rzy. W  całym szeregu miast Pol
ski stworzyli w łasne robotnicze 
k luby sportow e. P raca  tych Zw. 
pow inna być przyk.adem dla p o 
zostałych. W  ten sposób  rozwi
nie się sport robotniczy.

Ale może kto na to powiedzieć: 
co może obchodzić sport Związki 
Zaw., d laczego one  m ają  go roz
powszechniać, kiedy to  jest sp ra 
w ą  ZRSS-u, to  jes t przecież z a g a 
dnienie obchodzące sport robotni 
czy, a nie Zw. Zaw. T a k  jednak 
nie jest.  S p ra w a  tworzenia robo
tniczych k lubów  sportow ych  ma

Szczypiorniak
SKRA —  AZS 4 :3  (1 :1 ) .  D ru 

żyna robotnicza dość n iespodzie
w anie w ygra ła  z murowanym  m i
strzem W arszaw y. Nie podoba 
się nam tłumaczenie przegranych 
w  prasie, że grali oni w  9-tkę. A. 
Z. S. w ystąp ił  z pełną jedenastką 
bez Nowakowskiego, Skra  bez 
W ybrańsk iego  i Więckowskiego, 
W  pierwszej połowie przeważa 
Skra , w  drugiej g ra  wyrównana. 
Bram ki strzelili dla Skry Stryjeir 
4. Zwycięstwem tym drużyna ro- 
bot'.'icza wysunęła się na drugie 
miejsce w  rozgrywkach o mistrz. 
W arrzaw y .

istotne znaczenie właśnie dla Zw. 
Zaw. Mianowicie w  ten sposób 
pow sta łe  kluby robotnicze mogą 
położyć kres  istnieniu klubów  fa 
brycznych, lub conajniniej p rze
szkodzić pow staw an iu  now ych or 
ganizacyj patronackich.

A w iem y przecież czym są klu
by fabryczne w rękach dyrekcji...

T a k  więc robotnicze kluby spor 
towe tw orzone przy Związkach 
Zaw odow ych są nietylko na jw ła
ściwszą d rogą  rozpowszechniania 
kultury fizycznej, umysłowej, dy
scypliny i życia organizacyjnego, 
ale i sp raw ą  jednolitości i skonso
lidowania klasy robotniczej.

Teo.

Antwerpia 25 lipiec - 1  sierpień
ImM zawodowe ilOI

W  ostatnim okólniku K. C. Zw. 
Zaw. z dn. 22 m a ja  zna jdu je  się 
wezwanie do wszystkich Związków 
o pomoc m ateria lną dla Zw. R ot.  
Stow. Sportowych, w celu umożli
wienia jaknapliczniejszego udzia 
łu robotniczych sportowców w 11: 
Olimpiadzie w Antwerpii.

I. Zlot Robotniczych Klubów Sportowych
we Lwowie

W niedzielę od wczesnych godzin 
przychodziły gromady sportowców na 
boisko, by wziąć udział w Zlocie. Boi
sko przystrojone czerwonymi sztan
darami. Nad trybunami powiewa 
sztandar L. R. S. K. O. Imprezy za
częły się biegami na przełaj. Na 
4000 mtr. startowało 10 zawodników: 
1) Darewicz (niestow.) 2) Berezow
ski (RKS), 3) Strasbergier (niestow.) 
4) Lempert (Grafika). Na 2.000 mtr. 
startowało 20 zawodników. 1) Czer
wonaki (RKS.), 2) Gold (Jutrznia). 
Na 700 mtr. startowało 10 zawodni
czek. O godz. 10-ej zaczęły się for
mować szeregi sportowców z klubów: 
RKS, ZZK, Grafiki, Pocisku, Grani
tu, Jutrzni, delegacji RKS (Stryj) i 
Czerwonego Harcerstwa — wszyscy 
ze sztandarami. Barwne szeregi u- 
formowane trójkami ustawił na boi- 
sku tow. Duniak. Do zebranych spor
towców i publiczności przemówił w 
imieniu RSKO. tow. Karmelita, któ
ry powitał zebranych gości i przedsta 
wiciela ZRSS tow. Domosławskiego. 
W dalszym przemówieniu podniósł 
znaczenie sportu robotniczego w Pol
sce i konieczność urządzania Zlotów, 
by stwierdzić, że sport robotniczy po
mimo ataków wszystkich stron, nie 
słabnie, ale przeciwnie, potężnieje i 
rozwija się. Imieniem Centrali RZSS 
przemówił tow. Domosławski, który 
witając zebranych przyniósł im po
zdrowienia od robotniczych sportow
ców Warszawy", święta sportu, mó
wił dalej, weszły u nas już w trady
cję. Dziś jestem u Was, r.a druga 
niedzielz zbiorą się robotnicy sportow 
cy Warszawy, by także jak Wy za ■ 
demoristrować swoją liczebność i  siłę. 
W końcu lipca zjadą się sportowcy 
robonicy z całej kuli ziemskiej na III 
Robotniczą Olimpiadę w Antwerpii, 
gdzie tężyznę robotniczego sportu w 
Polsce powinniśmy godnie zareprezen 
tować. Życzeniem owocnych wyników 
sportowych zakończył swe przemowie

nie. Rozwijać się zaczęły szeregi. 
Dziarsko maszerował klub za klubem. 
Pochyliły się sziandary klubowe, pod 
niosły się pieęści w górę w defiladzie 
przed przedstawicielami władz sportu 
robotniczego i publicznością. W defi
ladzie wzięło udział ponad 200 zawód 
ników i zawodniczek. O godzinie ll-e j  
rozpoczęły się dalsze imprezy.

ZAWODY LEKKO ATLETYCZNE 
Kobiety: 60 m. 1) Burakówna — 

10 s. (ZZK), 2) Miklowicz (ZZK).
W dal: 1) Burakówna 350, 2) Le

wicka, 3) Miklowicz;
w wyż: 1) Lewicka 1.10, 2) Bura

kówna 105;
kula: 1) Wilczkówna (ZZK) 8.79, 

2) Karmelitówna (RKS) 8.65, 3) Wo 
siówna (ZZK) 810;

dysk: 1) Wilczkówna 22.80, 2) Mi
klowicz 20.32, 3) Karelitówna 20.27.

Mężczyźni: 100 m.: 1) Radlewicz
(niest.) 12, 2) Taff (ZZK), 3) Ra
dło (ZZK);

w dal: 1) Radlewicz 520, 2) Taff 
4.95;

w wyż: 1) Strasberger (niestow.) 
155. 2) Szpetecki (ZZK) 150; 

dysk: 1) Szpetecki 29.95, 2) Taff.
GRY SPORTOWE 

Koszykówka kobieca: RKS — ZZK 
1 2 :2 .

Siatkówka lc>bicca: RKS — ZZK 
2:0 (15:5, 15:5).

Siatkówka męska: RKS — Czerw. 
Harc. 2:1;

RKS — Jutrznia 2:0;
Czerw. Harc. — Jutrznia 2:0;
ZZK. — Grafika 2:0;
Grafika — RKS 2:0;
ZZK. — Czerw. Harc. 2:0.

PIŁKA NOŻNA.
ZZK — Grafika 4:3;
Granit — Jutrznia 5:0;
Granit II — Gwiazda 3:2;
RKS — Grafika II f3:u;

RKS I — ZZK I 6:1;
Grafika — Pocisk 1:1.

bycia mistrzostwa grupy przez ZZK.
Orzeł Biały 19 gier 18:8 punktów;
ZZK 13 gier 17:9 punktów;
TSL 12 gier 17:7 punktów.
Ostateczny wygląd tabeli zależyć 

będzie od wyniku meczu TSL — Świ
teź.

MISTRZOSTWA W HAZENIE 
RKS — POGOŃ 9:0 (5:0)

W czwartek 27 b. m. odbyły się za
wody o mistrzostwo Okręgu, które 
RKS bezapelacyjnie rozstrzygnął na 
swoją korzyść. W zawodaeh widać 
było poprawę w robotniczej drużynie, 
brak jeszcze pełnego opanowania. — 
Bramki strzeliły: Stemalska 6, Kar
melitówna 2, Stelmachówna 1.

RKS — CZARNI 3:5
W niedzielę dn. 23 b. m. odbyły się 

zawody o mistrzostwo Lwowa między 
drużynami RKS i Czarnymi. W za
wodach tych RKS przegrał niepotrzeb 
nie do mistrza Okręgu. Przy trochę 
lepszej kombinacji technicznej wynik 
mógłby być odwrotny. Bramki dla 
RKS strzeliła Sternalska.

Śląsk

Mecze p iłk i nożne!

— Projektowany kurs dla najlep
szych piłkarzy Śl. R. P. A., który 
miał się rozpocząć dnia 27 maja roz
pocznie się nieodwołalnie 3 czerwca 
b. r. Zawodnicy zgłoszą się punktual
nie o godz. 9-ej rano w sekr. śl. R. P. 
A. Katowice PierackSego 14, zabiera
jąc z sobą buty i ubranie sportowe. 
Kluby, które zostały przez Wydział 
nie uwzględnione wysyłają po dwuch 
najlepszych zawodników na powyższy 
kurs.

— Dn. 5 i 6 czerwca odbędą się za
wody o mistrzostwo WRSKO w 
L-a. W czwartek 7 wiecz. zebranie 
kierowników sekcji w lokalu WRSKO.

—  RTKS „Sarmata" otwiera łań 
cuch prasowy na fundusz olimpij- 
ski, składa zł. 15 i w zyw a RKS. 
Skrę, Elektryczność i Żar do złoże
nia podobnej ofiary i znalezienie 
przez każdy z tych klubów dal
szych trzech.

Ofiary wpłacać można do Z.R.S. 
S-u, Czerwonego Krzyża 20.

— Huragan—Gwiazda 3:2. Mecz to
warzyski. Gwiazda grała lepiej. Oba 
kluby stoją na drugich miejscach w 
swych grupach.

BRZEŚĆ. RKS Ruch ZZK— Lot 
Biała Podl.) 3:1 )2:0( mecz o
mistrzostwo kl. A łato w ygran  
przez drużynę robotniczą. F a 
bryczna drużyna Lotu zag ra ła  
słabo. Bramki dla Ruchu strzelili 
Bartoszuk, Popławski i Sławińs 
ki.

C ZĘSTO C H O W A  RKS S k r a -  
Victoria 2:1. Bramki dla Skry 
częstochowskiej zdobył Langer.

JAROSŁAW. Ognisko —  RKS 
1:0 (0 :0 ) .  Mecz o mistrzostwo 
lwowskiej ligi okręgowej. Gra 
cały czas równa. W  przedosta t  
niej minucie Porwolikowi u d a j ’ 
się strzelić b ram k ą  dla g o sp o d a 
rzy.

SOSN OW IEC . RKS Z ag łęb ie - -  
SKS Starachowice 2:1 (1 :1 ) .  — 
Mecz o międzygrupowe m is trzost
w o Kiel. OZKN-u, mistrza podo- 
kręgu Zagłębia Dąbrowskiego i 
kieleckiego zakończył się zw yc ię 
stwem RKS-u. Bramki strzelił 
Skubek i B ogdanow  z karnego.

Lwów
RKS DRUGI SOKÓŁ 1:6 (1:3)

W niedzielę odbyły się zawody o 
mistrzostwo L. O. w którym RKS 
wystąpił w rezerwowym składzie.

Początek gry nie zapowiadał tak 
wielkiej przegranej bo już w dziesią
tej minucie RKS uzyskuje prowadze
nie ze strzału Żelazki. Sokół przej

muje inicjatywę, której nie oddaje do 
końca meczu. Całość zagrała bardzo 
słabo.

ZZK — LWOWIANKA 4:1 (0:0)
Na boisku RSKO odbyły się zawo

dy o mistrzostwo kl. A. Kolejarze wy 
stąpili w najsilniejszym składzie i 
wynik 4:1 był zasłużony. 4 gole strze 
lone przez Meehyni szyna, Śliwińskie
go, Czyżyka i samobójcza, którą ob
rońca Lwowianki pakuje do swojej 
bramki.
T. U. R. (BORYSŁAW — JUNAK 

1:4 (1:2)
W niedzielę dn. 23 b. m. odbyły się 

zawody w Drohobyczu o mistrzostwo 
kl. A Podokręgu Karpackiego. W 1-ej 
połowie lepszym okazał się TUR, 
który w 18-tej minucie uzyskał pro
wadzenie przez Morskiego. Niestety 
przewagi swojej nie umieli wykorzy
stać strzałowo. W 2-ej połowie ini
cjatywę ujęli w swe ręce gospodarze, 
której wynikiem były dalsze 2 gole. 
U pokonanych dobrze zagrała obrona.

ZZK — BIAŁY ORZEŁ 3:0 (1:0)
W czwartek dn. 27 b. m. na boisku 

RSKO na Bogdanówce odbyły się za
wody o mistrzostwo kl. A, które ko
lejarze wygrab' zasłużenie, bijąc mi
strza gruy lwowskiej 3:0.

SYTUACJA W GRUPIE 
LWOWSKIEJ

Dzięki niepotrzebnej przegranej ze 
słabszą drużyną Rekord, ZZK zostało 
zepchnięte z pierwszego miejsca w ta 
beli. Istnieją jeszcze słabe szanse zdo

M istrzostwa kl. „A" śląskiego 
Podokręgu Autonomicznego są, za 
wyjątkiem jednego spotkania TUR 
Szopienice —  W yzwolenie Ro- 
dzianków, ukończone. Spotkanie 
to jednak w  niczym nie wpłynie 
na pierwsze miejsce mistrzostw 
śląsk iego  RPA. Miejsce to zajął 
RKS „TUR" Mysłowice.
Tabela dotychczasowych rozgrywek.

K lasa „A" , , „ t „ ,

1. RKS „TUR" Mysłowice
2. RKS „TUR" Szopienice
3. „Siła" Janów
4. RKS Hajduki Wielkie
5. RKS „Siła" Łaziska Górne
6. RKS „Siła" Giszowiec
7. RKS „Wyzwolenie" Radzionków
8. RKS „B. Przemsza" J*ęzór

Ilość gier Stos. pkt. Stos. bramek 
14 25: 3 37:12
13 21: 5 34: 7
14 14:14 25:24
14 13:15 29:40
14 12:16 21:23
14 10:18 18:25
13 6:20 16:42
14 3:25 12:40

Spada z klasy „A‘‘ RKS Biała 
Przem sza Jęzor, natom iast do kl. 
„A“ aw ansu je  RKS W olność Ka
towice III mistrz kl. „B*‘. Drużyna 
katowicka zdobyła mistrzostwo 
kl. „B “, dystansu jąc  pozostałe klu 
by  o  kilka punktów.

Obecnie RPA przygotow uje  na j
lepszych piłkarzy w  celu wyelimi
nowania najlepszej jedenastki Ro
botniczej ś lą sk a  na zaw ody inię- 
dzyokręgowe.

Warszawa
SKRA -  AZS 7:2 (2 :1 ) .  M eci 

towarzyski odbył się n a  boisku 
AZS. Obie drużyny w pełnych 
składach. Tem po gry  wolne, dzię
ki panującem u w południe upało 
wi. Gra ko-Sbinacyjna odpow iada 
la lepszej technicznie drużynie 
robotniczej. Bramki dla Skry strze 
liii Świercarz i Zalewski po 3 i 
W ybrański.

Porów nanie  drużyn z RPA i 
g rupy  ogólnej w ypadło  stanowczo 
na korzyść RPA. Pomimo to wy- 
Dącić malkotenttom argum ent, że 
RPA dlatego nie chce przystąpić 
do ligi okręgowej, bo jej druży 
ny nie n a d a ją  się do tej „ekstra  
klasy".

W  celu uzyskania funduszów na 
wystanie ekspedycji do Antwer
pii, G. K. Olimp, postanowił wy 
dać, znaczek olimpijski metalowy, 
znaczek na listy, znaczek na legi
tym ację i, wreszcie opodatkować 
wszystkie bilety wstępu na impre 
zy robotnicze.

W  ten sposób rozw iązana zo 
stanie na j trudn ie jsza  kwestia fi
nansowa.

Liczymy na ofiarność wszysł 
kich robotników.

Na Północy
Lekkoatleci Norwegii i F in lan

dii wchodzą dopiero  na  boiska. 
Dotychczas biegali  tylko przełaje . 
Ostatniej niedzieli odbyły się prze 
łaje o m is trzostw o Finlandii. 4-ry 
kim. w ygra ł  R. Salmi w czasie
13.12, 8 kim. —  PelotomSki 26,12. 
Obu zobaczymy napew no w  Ant- 
werpii.

P ierw sza  niedziela na  boiskach 
przyniosła szereg  doskonałych r e 
zultatów: Lehtonen skoczył w  dal
7.12. Karttu 6.71, w  kuli ten sam  
Karttu  miał 14 m., 1500 m. p rz e 
biegł Korppi w czasie 4.09,3, Sil- 
tanen —  4.12.8.

Ameryka szykuje sie do Olimpiady
Robotnicy am erykańscy nie b r a 

li udziału ani w pierwszej ani w 
drugiej Olimpiadzie Robotniczej,  
ponieważ sport robotniczy nie by! 
jeszcze w U. S. A. zorganizow any 
Liga Sportow a istnieje dopiero od 
dwu lat. P rzez  ten krótki czas 
swego istnienia, am erykański sport 
robotniczy w ykazał dużą aktyw 
ność.

i W  roku ubiegłym nasi tow arzy
sze z za Oceanu wzięli aktywny u 
dział w bojkocie Olimpiady ber
lińskiej. W ysłali ekipę na  Olimpia 
dę Ludową w Barcelonie. Miesz 
czańska o rgan izac ja  Amateur Athle 
tic Union licząc się ze znaczeniem 
sportu robotniczego czyniła w y s :ł 
ki w celu połączenia sportu robo t
niczego, ze sportem „neutralnym "

Nasi towarzysze odrzucili wszei 
kie propozycje, s to jąc na s tanow i
sku zupełnej niezależności sportu 
robotniczego, budow anego  jedynie 
na masach robotniczych.

Sport  robotniczy cieszy się du 
żym poparciem partii socjalistycz

nych i związków zawodowych — 
dzięki temu rozw ija  się b a rdzo  
szybko i nie walczy z t ru d n o śc ią ,  
mi finansowymi.

Mimo dopiero dwuletniego is t 
nienia am erykańska Liga spor tow a 
posiada  swe w łasne pismo „S p o r t  
Cali".

W  numerze 3 tego pism a po pel 
nym program ie Olim piady z n a j 
dujemy nas tępu jące  zdanie :

„W ielka ekspedycja  am erykańs 
ka musi wyjechać do Antwerpii".

Komitet W ykonaw czy  Ligi p r a 
cuje obecnie nad  zm ontowaniem 
reprezentacji , nad  zorganizowa* 
niem prze jazdu  przez Ocean z a 
wodników i widzów.

Amerykanie po raz  pierwszy w e 
zm ą udział w  Olimpiadzie ro b o t
niczej.

111 O limpiada będzie symbolem 
solidarności robotników całego 
św iata. Uczestnicy wszystkich k r a 
jów, gdzie nie panu je  faszyzm —  
dem onstrować b ęd ą  za Pokojem, 
D em okracją  i W olnością.

Realizacja wyjazdu do Francji
Polski Zw. Piłki Nożnej we 

Francji z siedzibą w Lens nade 
słał list, w yraża jący  zgodę na  zor 
ganizowanie zawodów Emigracji 
z Robotniczą Reprezentacją  w r a 
ca jącą  z Olimpiady. Należy pod 
kreślić nader życzliwe stanowisko 
naszych współbraci. W iadom ość o

projektowanym  wyjeżdzie p rze czy 
tali w  „Sztafecie robotniczej"  i nie 
czekając na  oficjalne pismo ZRSS 
proszą o podanie  da ty  p rzy jazdu , 
p rogram u spotkan ia  i w arunków .

Dzięki temu poolimpijski w ypad  
do Francji przybiera  realne k sz ta l .
ty-

Udany dzień sportu
Warszawy i Łodzi

W  poprzednim numerze udało 
sję nam zamieścić tylko część w y 
ników, spo tkan ia  międzymiastowe 
go. Dzięki pośpiechowi w  pier
w szym  spraw ozdan iu  wkradły  się 
pew ne pomyłki: s ia tków kę kobie
cą w ygra ła  pewnie Łódz, a  nie 
W arszaw a .  Za tę pomyłkę p rze 
p raszam y sym patyczne siatkarki 
.ódzkie.

Na czoło święta w ysuw ają  się 
p rzede wszystkim trzy sukcesy: 
sp raw na  organizacja, defilada, ch> 
ba najlepsza jaka była do tych
czas w  W arszaw ie  i wreszcie li
czna publiczność.

O rganizacja nap raw dę  była na 
poziomie jaki widzieliśmy kiedyś 
na robotniczym sporcie Niemiec 
przedhitlerowskich. Kilka gałęzi 
sportu, które oglądaliśmy zeszłej 
niedzieli nie kłóciły się ze sobą. 
Konkurencja nas tępow ała  Po kon
kurencji, uniknięto całkowicie dłu- 
żyzn i denerwujących pauz. Je
dynym brakiem, który zresztą me 
w pływ ał na  tem po zaw odów , był. 
niezbyt fachowi sędziowie. Mamy 
pew ne zastrzeżenie co do s topo 
w an ia  czasów, mierzenia skoków, 
czy naw et sędziow ania  gier. P o 
cieszające jest to, że sędziów' by 
ła dosta teczna liczba.

Jedyne  zastrzeżenie co do prze
p row adzenia  program u, mamy co 
do rozbicia na  części występów 
grupy  plastycznej. Sam a plasty
ka w ypad ła  dzięki temu mniei 
efektownie.

Defilada, która odbyła się po 
południu w ypad ła  tak, jak  życzyi 
mógł sobie najbardzie j w y m a g a 
jący. P o s ta w a  spor tow ców , k a r 
ność j sp raw ność  są coraz w yż
szego gatunku. Defilada p o k a 
za ła  jeszcze raz, że spor t  robotn i

czy umie rozw iązać  zagadniec ie  
kobiet w  sporcie

Blisko 100 osob ow a grupa pla
styki, s iatkówki, lekkoatletyki, prze 
konały zebranych , że w  robotni
czych k lubach sportow ych kobie
ty znalazły sw e odpow iednie miej
sce.

D rugą chlubą sportu robotnicze
go, jaką  widzieliśmy n a  defiladzie, 
duża liczba młodzieży męskiej i  
żeńskiej w  w ieku do lat 16. To 
jest w tym wieku, k tórym  nie zaj
muje się w cale  sport m ieszczań
ski, bo „niem a z nich żadnej pocie
chy", nie m ożna nimi w ygryw ać  
żadnych m is trzostw . W ystaw ia
jąc  tę dużą grupę m łodzieży  
sport robotniczy w ykazał praw 
dziw ą troskę o dzieci proletaria
tu

Wiele ciepłych s łów należy się 
publiczności.  Była w szechstron
na, in te resow ała  się boksem, pił
ką nożną a  rów nie  gram i sp o r to 
wymi i lekkoatletyką. Nie w idzie
liśmy od wielu la t  2-ch tysięcy 
w idzów og lądających  zaw ody  lek- 
koaletyczne. Ulica robotnicza za 
w stydzała  tę zb lazow aną eleganc 
ką publiczność. Z achow anie  się 
publiczności podczas defilady, 
przemówienia tow . Zatkego, czy 
wreszcie podczas minuty ciszy ku 
czci tow. Michałowicza, w skazu 
je, że sport robotniczy ma sw oją  
w łasną publiczność. 1 że ta  p u 
bliczność darzy  wielką sym patią  
nasz ruc hsportow y.

Złóż ofiarę 
na Fundusz 
Olimpijski

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK W1NTEROK, Odbito w diukami Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7»


